
Tadeusz Wo, Pewnego dnia o 
Pewnego dnia o świcie spadły samochody z niebaŚpiąc jeszcze wsiadłem do jednego z nich i odjechałemBył chłodny, pachniał aniołamiTo się zdarzyło w czerwcu, lub komuś innemuI przez zdumione ulice jechałem i śniłemMiasto było złudzeniem, w oknach żywych witrynCiała świeciły lunatyczne dziewczynZresztą być może były to moje westchnieniaA obok samochodu srebrnie biegły ciszeŹe słychać było czysty metal i konwalieZa horyzontem sennie kiełkowało dzisiajA ja jechałem dalej i ciągle dalejŚwit się powoli zaczął zmieniać w moją przyszłośćI pewność że za zakrętem drogi, po wielu zdarzeniachSpotkałem dawno temu siebie albo jeszcze spotkamDoświadczonego o wszystko co mi się nie zdarzyA mój samochód srebrnie powłóczystyBył już tak jasny że się w pęd przemieniłA wszystkie rzeczy takie były czysteJakby im nagle odebrał ktoś ziemię
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